GAŻE 


Mijają dnie, mijają tygodnie. Uczci- 
we pracowite ręce stanęły do czynu. 
Coraz dokładniej zacierane są, jak to 


się mówi „w terenie'* ślady okupanta. 


tam, gdzie ślady owe ostygnąć już zdo- 
łały. W umysłach ludzkich także ślady 
okupacji powoli poczynają się zacierać. 
Dobrze to i źle. Dobrze — bo oto prostu- 


: ją się zgarbione pod ciężarem nieszczęść 


;plecy, otwierają się szerzej oczy przez 
‘lata mrużone uczuciem grozy. Podno- 
szą się głowy, a ręce wyciągają się, 
chętne gotowe do pracy, pracy twór- 
czej, pożytecznej — tak Ojczyźnie na- 
szej potrzebnej. 


Czyż tylko do. pracy wyciągają się 
„ręce Rodaków. Czyż tylko po.karabin — 


marzędzie ciężkiego żołnierskiego znoju, 


lub po młot czy pióro sięgają, aby nieść 
krajowi pożytek, a sobie najsłodszą 
z zapłat — poczucie spełnionego obo- 
wiązku. 


Nie! Możemy nad tym płakać i boleć. 
Możemy grzmieć i pioruny ciskać. Nie 
wolno nam tylko jednej rzeczy uczynić. 
Nie wolno nam przemilczać. Nie wolno 
stawać się „cichymi wspólnikami“ łaj- 
dactwa. Co złe, niech w* gruzy się raczej 
rozwali. I to im wcześniej tym lepiej. 


_ Sprawa prosta. Istnieją dwa krańce 
odległe od siebie jak niebo od ziemi. 


''''*Jak ogień i woda odrębne. Jak dwa 


światy od siebie różne. A w jedną spo- 


` łeczność zawarte. 


Jeden kraniec, jeden świat — to bo- 
haterstwo i męczeństwo. To ci wszyscy, 
co spopielali się w krematoriach Maj- 
danka, co ginęli pod salwami po zbun- 
towanych wioskach. To ci co w lasach 
chłodem i głodem przymierając jedno 
znali: Za Polskę walczyć i za nią zgi- 
nąć. To ci wreszcie, co gdzieś, w dalekie 
świata wywiezieni krańce, gdy przyszła 
pierwsza chwila, wieść pierwsza — 


' rzucili wszystko by bagnetem wyrąbać 


sobie do Ojczyzny drogę i Ojczyźnie tej 


drogę do wolności. To te co pod brama- |- 


mi więzień wypłakiwały oczy, a prosto 
stamtąd szły na czyn, na walkę na trud 
gorzki o chłodzie i głodzie. 


A drugi kraniec — to owi panowie, 
którym wszystko jedno było, co się dzie- 
je za kolezastymi drutami, za murami, 
za zieloną ścianą odwiecznych polskich 
borów. To.panowie, którzy mieli uniżo- 
ny ukłon dla panów z administracji 
„Gubernatorstwa“, pławiących się we 
krwi ich rodaków; słodki uśmiech dla w 
„masło łaskawych panów „Landwirtów* 
głodzących całe powiaty polskich wsi, 
co karę śmierci mieli dla chłopa w za- 
nadrzu za litr nieodstawionego mleka, 
czy kilo zjedzonej na własny rachunek 
„rąbanki'*. ; 

© A dzisiaj? Czy wszystko, co złe, w 
gruzy się rozleciało. Czyż ci, co bohater- 
stwa i męczeństwa narodu najskrajniej- 
szym byli przeciwieństwem 'w mysią 
zaszyli się norę? Czyż stanęli do ciężkiej, 
cichej, pracy odkupienia w dniach ofia- 
ry i trudu, kiedy już brakło im... uczci- 
wości w dniach próby i niedoli? 

O gdybyż! Ale nie. Gdy znowu 
ci, może wczoraj jeszcze cudem wyrwa- 


| ni z Zamku, wczoraj od pieców z Maj- 


danka szczęśliwie ocaleni — zakasali 
rękawy splunęli w dłonie i grzbiet nie- 
raz jeszcze od pruskich kijów niezgojo- 
ny w trudzie gną mozolnym — panowie 
specjaliści od „Landwirtów* i S8-ma- 
nów, żandarmów i gestapowców, do- 
stawcy nadworni — i,dziś czują w sobie 
rozkoszny dreszczyk handlowych. emo- 
'tyj. I'dziś na skórze tych, co o suchym 
nieraz chlebie stają do pracy twórczej, 


«dorabiać się chcą nowych,paczek bane 


Niezależny Urgan Demokratyczny 


knotów, nowych rolek skrzętnie cho- 
wanego złota. 

Nie znasz ich, nie pamiętasz obywa- 
telu? Poznasz po ukłonie służalczym, 
niskim; poznasz po óczach chytrze mysz- 
kujących, gdzie jakie łajdactwo bliźnie- 
go grosz oszukańczo w kieszenie ich 
sypnie. Poznasz po rękach po łapówkę 
wyciągniętych. r 

A jeśli poznasz obywątelu — trudów 
czy walk towarzyszu, w niedoli minio- 
nej bracie — to powiedz, ot cichut- 
ko szepnij na ucho — bo słowa te i tak 
jak trąby archanioła kiedyś zabrzmią — 
że oto moment się zbliża ostatni. Że dzi- 
siejszego dnia próba powtórzyć się już 
więcej nie może. 

Albowiem jedno z dwojga nakazuje 
nam dzisiaj męczenników naszych i bo- 
haterów pamięć. 

Jedno z dwojga dyktuję zmar- 
tych testament na tę „chwilę osobliwą”. 
Dziś można jedynie za Polskę walczyć 
albo dla niej pracować. Krwią albo 
owocnym potem swe czoło znaczyć. 

A więc póki nie zapóźno. Jedno z 
dwojga Tertium non datur! 


Jan Dąbrowski 
TREPET EEA OS POWAGĄ FET GAZA OPT OZNAKI 
W kilku wierszach 
LONDYN, x2. 8. — Ze Sztokholmu dono- 
szą, *że Niemcy wywożą z Nořwegji archiwa 
i papiery o ważnej treści: 

LONDYN, 12. 8. — Ze Sztokholmu dono- 
szą, że -Niemcy ewakuują z Finlandji te od- 
działy swych wojsk, które zostały tam wpro- 
wadzone na mocy paktu v. Ribbentropa. 

LONDYN, 12. 8. — Donoszą z Ankary, że 
Turcja wywiera nacisk na Bułgarię, aby wyco= 
fała się zawczasu z wojny. 


Druty kolczaste Majdanka 


(do reportażu na 


Niedziela, 13 sierpnia 1944 r. 


MOSKWA, 12. VIII. — Wojska so- 
wieckie kontynuowały ofensywę na za- 
chód i północny zachód od Pskowa i 
zdobyły ponad 60 miejscowości. 

Na zachód od miasta Krustpils zdoby* 
to ponad 50 miejscowości. ` 

Na zachód i południowy zachód od 
Mitawy zdobyto miasto i stację kolejo- 
wą Autse oraz przeszło 150 miejscowo- 
ści, m. in. Jaunpils, Sudinczaj, Berzupę, 
Bikste. 


Na zachód i południowy zachód od |. 


Białegostoku wojska radzieckie rozwija- 
ły ofensywę i wśród walk zajęły ponad 
100 miejscowości, m. in. Kliwiankę, No- 
wą Wieś, Łazy, Szafranek, Sokoły oraz 
stacie kolejową Wnory 


A LUBEL 


Lee a 


Na półmoc i północny zachód od Sie- 
dlec wojska radzieckie ' posuwały się 
naprzód i wśród walk zajęły ponad 250 
miejscowości, w tem Stoczek, Nur, Dą= 
brówkę, Kościelną, Lipskie, Myszadło, 
Wólkę Dąbrowską oraz stację kolejową 
Szepietowo. 


ih 
Na zachód od Sandomierza wojska 


|radzieckie pomyślnie odpierały kont 


ataki dużych sił piechoty i czołgów nies 
przyjaciela. i 
Na innych odcinkach frontu bez istot- 
nych zmian. ` , 
W dniu 11 sierpnia zniszczono wzglę; 


dnie uszkodzono 71 czołgów i zestrzela 
no 46 samolotów. 


20 dywizyj niemieckich 


LONDYN, 12. VIII. —- Amerykań- 
skie kolumny pancerne posuwają się 
naprzód wśład za 7 armją niemiecką. 
Wojska amerykańskie wkroczyły do 
Chateaudun. boy ; 

MOSKWA, 12. VIII. — Sztab ekspe- 
dycyjnych wojsk sprzymierzonych do- 
nosi, że Lorient zostało całkowicie oto- 
czone od strony lądu. 


Bombowce amerykańskie bombardo- 
wały linje komunikacyjne Belgji i 
Francji. Zniszczono 150 lokomotyw i 
1000 wagonów kolejowych oraz wielką 
ilość sprzętu kolejowego. 
“LONDYN, 12. VNI. — Amerykańskie 
kolumny pancerne wkroczyły do Alen- 
con. 
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Z ostatniej chwili 


LONDYN, 13. 8. — Po bezskutecz-. 
nych, ale kosztownych próbach przęr- 
wania frontu w kierunku na Avranche 
7 armia niemiecka zaczęła wycofywać 
swoje wojska na południe. Niemcy po- 
siadają tutaj około 20 dywizji. Cofające 
się wojska są ciężko bombardowane 
przez lotnictwo aliantów. Wo 

Na odcinku Vire — Mortai połączo- 


sierpnia. Najważniejsze obiekty były: 
Brunszwik i Russelheim oraz obiek- 
ty na południe od rzeki Men i Ren. 
Ciężkie bombowce sojusznicze bom- 
bardowały linie komunikacyjne we 
Francji, przy czym zniszczono blisko 
3000 wagonów. Bombardowano nie- 
mieckie lotnisko w Tuluzie, bazy łodzi 
podwodnych w Breście, Bordeaux, i La 


re oddziały brytyjskie i kanadyjskie po- | Falaise —. * 


sunęły się naprzód na 3 km. Sojusznicy 


? * 
zdobyli ponownie Mortai. Obie te ar- | NEW YORK, 13. 8. 


+ * 


Prezydent 


mie walczą razem na szerokim: odcinku | Roosevelt przemawiał wczoraj w nocy 


na wschód od rzeki Orne. 

Ze źródeł niemieckich dowiadujemy 
się, że ciężkie walki toczą się w dolinie 
rzeki Sarthe (miedzy Le Main ` i An- 


gets). Amerykańskie oddziały walcza , 


teraz w Allencon 
poża to miasto. 


-0 $ilne formacje RAF 


‘i posunęły się nieco 


przez radio i powiedział, że wspaniałe 
'sa widoki na bliski pokój na Pacyfiku, 
[ale Stany Zjednoczone powinne być 
| przygotowane na.to, żeby oprzęć japoń- 
skiej agresji na przyśzłość. ZUA 


i + 


| -LONDYN, 13. 8. —' Z fstambúlu do- 


bombardowały noszą, że w Bukareszcie są czynione 
obiekty wojennego znaczenia wojsko- | próby utworzenia rządu, którego celem. 
«wego w. Niemczech-w nocy z 12 na 13 | byłoby wycofanie się z wojny. ` 
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| zagrożone okrążeniem 


LONDYN, 12. 8..— Przez uderzenie 
generała Bradleya z południa 20 dy= 
wizyj von Klugego, z tego 9 pancernychy 
jest zagrożone okrążeniem między Faw 
laise a Mortain. 

Specjalny korespondent wojenny Reu- 
tera, William Steen, donosi, że kolum= 
ny amerykańskie posuwają się z La 
Mans w kierunku północnym na Alegon, . 
w kierunku północno-wschodnim na 
Chartres — Paryż wreszcie ewent. na 
Orleans. SR asy ł 808 
Kierunek właściwego uderzenia trzy* 
many jest ze wzgledów bezpieczeństwa 
w tajemnicy 
Działania lotnictwa 
LONDYN, 12.8. — Nocy ostatniej du- 
ża liczba bombowców „Mosquito“ RAFu 
zaatakowała Berlin. „„Lącastery'" bom= 


bardowały połączenia kolejowe. 
LONDYN, 12. VIII. (Reuter). Komu= 
nikat lotniczy z Waszyngtonu, podany, 
w noc piątkową, zawiera dodatkowe 
wiadomości o nalocie „superfortec* na 
Palambang i Nagasaki. Najdłużej boms ` 
bardowano rafinerję nafty Pladjoe w 
Palambang. W ten sposób zostały trafio* 
ne najważniejsze źródła nafty: japoń= 
skiej na Dalekim Wschodzie. Obrona. 
przeciwlotnicza była słaba, zwłaszcza 
w Nagasaki. 


__ Polacy 
walczą w Normandii 


„LONDYN, 12. 8. — I. Polska Dywizja 
Pancerna bierze udział w walkach w 
Normandii. Polskie czołgi brały udział w 


natarciu na Falaise. 

" Jak podają oficjalnie z Berlina 
polskie czołgi brały udział w walkach 
w pobliżu Caen. Generał Marczek do* 
wódca dywizji pancernej, walczącej 
wraz z kanadyjskimi wojskami w Nor= 
mandii, oświadczył, — że z przebiegu 
ddłychczasowych walk jest bardzo za- 
dowolony. Straty są bardzo małe ą duch 
wśród żołnierzy wspaniały. 


„ui we Włoszech 


. LONDYN, 12.8. — Z Włoch donoszą, 
że oddziały polskie biorą udział w wal- 
kach między Misa a Cesano. Czołówki 
polskie posunęły sie na 4 mile od pozy- 
cji wyjściowych. 


Dymisja 
rządu Rumuńskiego 
"LONDYN, 12. VIII. — Z Rumunji 


donoszą, że Antonescu -złożył na ręce 
króla dymisję swego gabinetu. 

umunja nie wykazuje chęci do zer 
wania stosunków . dyplomatvcznych i 
ekonomicznych z Turcją.. 
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GAZETA LUBELSKA 


KKATOWNIA na „MAJDANKU“ 


Trzask zamykanych drzwi. $% 


podwójnej wierzeii w drewnianym ogro- 


dzeniu. I... „kto mnie przekraczą żegna 
się z nadzieją“. A pożegnanie to pięknie 
się zaczyna. Bo oto niemal u stóp pagór- 
„ka ot, ręką sięgnąć tylko — przecudna 
panorama, jakby całe piękno, całe bo- 
gactwo słońcem wyzłoconej ziemi lubel- 


Jak grożne 


„memento” 
„Majdankiem* kómin krematorium 


sterczy nad 


skiej w jedne skuwająca ramy. Przed 
oczyma miasto.  Miastą, gdzie jeszcze 
tak niedawno wszystko było takie bli- 
skie i ważne. Gdzie zostały. trudów i 
trosk tysiące — nagle przekreślone jed- 
nym pociągnięciem pióra, pióra co pod- 
pisało pokwitowanie przyjęcia do składu 
trupów. 


Skład trupów! Przecież życie jeszcze 
błyska w źrenicach, przecie przeciągają 
się do trudu, jeszcze głodem nie omdla- 
łe ręce. Trupy! A kwestia różnicy. To 


a tylko kwestia czasu. Może dziś wieczo- 


rem w zorzy czerwiejącej błyskach. Mo- 
że jutro — w mglisty deszczowy pora- 
nek, I kwestia sposobu. Czy wyprowadzą 
w kupie, rozdzieją, stłuką sponiewiera* 
jæ Ww dół.głęboki rzucą. Technike dwu- 
dziestego wieku ostatni raz automatycz- 
nym przypomną pistoletem. Czy z mo- 
krych oparów łaźni przez „korytarz 
westchnień“  przepchnąwszy,* stłoczą 
zgniotą w ciasnym pudle „Gasskamme- 
ry“, by przemyślnymi „kryształkami, 
nowocześniejszym czy „humąnitarnym 
gazem . tchnienia ostatnie zdłąwić — 
wszystko jedno. 


Bo nawet wybór nie twój. Wybierać 
będzie, dozorca baraku, naczelnik „Po- 
la“, żądny czynności mistrz kremato- 
rium, czy wreszcie sam nieoceniony, 
nieutrudzony „Tuman“, sam wielki 
mistrz kilku milionów śmierci. 


Patrz na lewo! Tam znowu polska 
wieś wiabi cię czarem pól, zieleni łąk 
chłodem lasu. I chybaś wolny, bo prze- 
szkód żadnych nie widać na ' drodze! 


Ach nie! Bo oto tam w dole pajęczyny 
kolczastych drutów, a tutaj — śmierć. 

Ale śmierć to nie koniec! O nie! 

Mądry jest i w wiekową kulturę 
zbrojny naród niemiecki. 

Grzebać zniszczonych w ziemi to za 
mało. „Ziemia wydaje prochy“. I o tym 
się już przekonali. Ziemia wydaje także 
szkielety. A więc uprzemysłowić ten za- 
kład masowej śmierci, olbrzymie przed- 
siębiorstwo pogrzebowe. 

Pięć wielkich pieców, przypominają- 
cych, ni to piekarnie, ni to nowoczesne 
ruchome ruszta pod wysokoprężne ko- 
tły parowe — wysoki komin, który odtąd 
przez lata zdala grozi niesfornemu Lu- 
blińowi nieposłusznej Polsce karecącym 
palcem — oto całe urządzenie. 

Ach nie! Są jeszcze przecież — niby 
w paryskiej świątyni nagłej a niespo- 
dziewanej śmierci, z romansów sławnej 
„Morgue* — stoły do rozdziania ciała 
ze wszystkich teśztek dóbr doczesnych. 
Bo może nie miał cierpliwości znarkoty- 
zowany SS-man, i nie doczekał się zdję- 
cia przez ofiarę ostatniego łachmana. 
Bo może trzeba sprawdzić zręcznym lan 
cetem czy w ciąło nie wszyto tak sercu 
miłych brylantów. 

Dziś obok ruin i zgliszczy — wymio- 
tują owe poczekalnie unicestwienia 


straszliwą, nieludzką wonią. Oto szkie-. 


lety. Nie nagie, białe, eleganckie szkie- 
lety z muzeów anatomicznych, czy czci- 
godne kościótrupy z prastarych wycią- 
gane mogił. Nie! Oblepione spalonym 
i niedopalonym mięsem, straszne, zie- 
jące zgnilizny oddechem. -~ . 


„Magazyn trupów“ — tu składano przeznaczone do spalenia zwłoki. Pożar w 
czasie bitwy uczynił z nich szkielety. 


chy twe Polaku, Włochu, Żydzie, Rosja- 
ninie użyźniają pod kapustę znakomicie 
pola. Więc skrzętnie przesiane — grub- 
szymi zużlami drogi dokoło wyścielą. 
Jakby poto, aby każdemu, kto kiedy- 
kolwiek dokoła przejdzie jeszcze raz, je- 
szcze dziesięć razy'w roku popielcową, 
przypomnieć formułę „Proch jesteś i 
w proch się obrócisz“. 


A l A, s 
Krematorium. 5 pieców do palenia zwłok. „Wydajnoć* 600 osób dziennie. - 
e x > - 4:: 


Z ognia powstają popioły. I popioły 
także wydawać mogą prawdę: A w 
czterdziestym. i którymś tam roku 
wszystko ma wartość praktyczną dla 
apostołów „ersatzów* i zachodniego 
uprzemysłowienia śmierci. Więc pro- 
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| Nie chetnie. zatykaiac nosy od "az gderzebują jeńcy niemieccy ślady mor- 


Oczywiście: wyjątek. Wyjątek „nur 
für Deutsche“. Jeśliś stygmatem „wyż- 
szej rasy“ dostatecznie urzędowo Reichs- 
i Volks- ewentualnie Stamm- napiętno- 
wany, otrzyma twoja. rodzina niewielką 
metalową urnę, co zmieści w kwadracie 
przestrzeni wszystko, co było buntem 
przeciw Fiihrerowi. 


Bo „klientela* krematorium, to istna 


międzynarodówka. Polscy żołnierze ru- 
chu podziemnego, polscy chłopi, co kon- 
tyngentom nie dotrzymali miary. I ci co 
mieszkali pod lasem, i 
mieszkali daleko. Włoscy żołnierze — w 
odmrożonych płucach znajdujący char- 
kot przekleństwa na śmiertelne koleżeń- 
stwo z „najlepszymi na świecie żołnie- 
rzami' i berlińskie kobiety, zabrane z 
ulicy za to, że głodu, czy angielskich 
bomb w dość pokornej ciszy strawić nie 
mogły. Wytworny mówca i elegancki 
myśliciel francuskich socjaldemokratów 
Leon Blum, za to, że Żyd i Gawryło 
Wouk, kudłaty niepiśmienny poleszuk, 
którego kultura obdarzyła pasmem szyn 
kolejowych o pieć kilometrów od cha- 
ty i za tę bliskość, czy szyn owych na- 
głą miną wyrwane dziury, płaci bosono- 
gi Wouk popiołem swych kości na fun- 
dusz „wznoszenia owej kultury na pozio- 
my, jeszcze wyższe. : i 


Gdy się dziś przechodzi po „polachy 
Majdanka, gdy dziś bezwiednie i bez 
piecznie wiszą druty kolczaste i wyso- 


. 


ci co od lasów . 


kiego napięcia przewodniki, gdy ogląda 
się przesłynną „Gaskamerę'* do rzym- 


skiej łaźni z przedmieścia nieco po- , 


dobną — to powoli groza przechodzi w 
otępienie. Zbyt masowa jest ta „uprze- 
mysłowiona śmierć, aby dalej kościstym 
palcem groziła. I stosy, pozdzieranych z 
zabijanych, butów, setki tysięcy buci- 
ków, kapci, pantofelków dziecinnych 
— wstrząsa może więcej niż widoki ko- 
ści, koci i kości, piramidką znaczących 
dzisiaj miejsca masowych automatycz- 
nych straceń. ; 

A przecież nerwy nie wytrzymują. 
Nie wytrzymywały kiedyś i sprowadza 
nym na egzekucję S5-manom, nie wy* - 
trzymywały pomimo wódki, pomimo -za- : 
strzyków. Dochodziło prawie do bun-. 


tów. Nawet i ci, co wszelkich znami==.. 


człowieczeństwa byli zaprzeczeniem 

czasami też już mieli dość. ; s 
"I, ach, chyba jedyny, nieoceniony 

niezastąpiony władca. milionów 'zme- 


chanizowanej _ śmierci, . wszechpotężny. - 


Tuman, zdrowe miał nerwy, rozkoszu- 
jąc się w towarzystwie również, „nur 


fir $S und Polizei“ przesłanymi, hu- . 


rysami i pieczenią z gąski w kremato- 
rium Majdanka pieczonej 


; p.d ; s 
Opowieść .. 
Nie wybijesz ‘już matce z pamięa 
tego słowa — przekleństwa: Oświęcim, 


Pojecbała tam. Milczą. „Wy sam. 
żeście brali... — Wygnali kolbami 


Inny łapacz byt grzeczny. Miał wykręt. 
„Nie chcą przyznać się. Cóż? Bardzo przyk 


Potem nagle od czegoś się zbiesił. 
„Jabym wszystkich was—krzyczy— powiesił! 


I tu kiedyś w przedwieczerz pochmurną 
przyniesiono do domu dwie urny Ej 


Ta po mężu — a ta znów bo synie — 
garstka prochu w zczerniałej glinie, 


Matka płacze. Tak zastał ją ranek: 
Miała oczy do cna wybpłakane. 


Lecz o zmierzchu kawał brukowca 
bierze w szmatę, czatuje nad Wisłą... 


„aż zdzieliła w łeb gestapowcał 
Puścił juchę i ani nie pisnął, 


Chyłkiem przemknął się cień niewie!bi — 


nikt nie gonił matki — mścicielki. 


č / 
Szła do domu. Policjant i stróżka: 


Obejrzeli się — ot staruszka... 


Cóż z tego, że u 'okna się kręci - 
+ powtarza: Oświęcim... Oświęcim- 


To bistoria aż nadto tu znana, 
Niemki śmieją się: „To obłąkanał” 


Niech się śmieją sąsiadki Niewmkinię 


z opowieści o polskiej rodzinie i 
4. X. dîn 


$ a Geon Pasternak 


JGD. 


_ wiązków wobec 
'chodźcie z pomocą -Waszym bliźnim. 


Płk. Andrejew, rędaktor wojskowy Tassa, 
pmewiajac ofensywę Armii Czerwonej stwier- 

za: 

Linje obronne niemieckie najbardziej 
wgniecione zostały w dwóch punktach: 
na północy przy granicy Prus Wschod- 
nich i na południu. Polski, gdzie Armja 
Czerwona przeszła Wisłę. Wojna 
zbliżyła się do granic niemieckich. Ar- 
mja Czerwona zagraża nietylko Prusom 


(Wschodnim, ale również południowemu 


Śląskowi, który wskutek tego został 
ogłoszony przez Hitlera jako teren wo- 
jenny. 

Nieprzyjaciel, który dąży za wszel- 
ką cenę: dò- powstrzymania  ofensy- 
wy Armji Czerwonej, przerzuca na 
front sowiecko-niemiecki swoje rezer- 
wy strategiczne. Od 15 lipca do 3 sierp- 
nia nieprzyjaciel przerzucił 16 nowych 
dywizyj z Węgier, Włoch, Norwegji i 
Niemiec na wschód. Wśród nich znajdu- 
ją się dwie dywizje czołgów. Ostatnio 
opór niemiecki wzmógł się szczególnie 
w trzech terenach: przy granicach Prus 
(Wschodnich, na zachód od Sandomierza 
i na wschód od Warszawy. Jednocześnie 
nieprzyjaciel czyni niesłychane wysiłki, 
ażeby polepszyć położenie swych wojsk, 
które żostały izolowane w krajach bał- 
tyckich. W tym celu już od kilku dni 
Niemcy bardzo mocno kontratakują 
około miasta Birżai, gdzie zaangażowa- 
nych zostało 6 dywizyj piechoty i znacz- 
na ilość czołgów. Hitlerowcy zamierza- 
li przerwać  skoncentrowanem uderze- 


niem ofensywę wojsk sowieckich i roz- 


bić zgrupowanie Armji Czerwonej za 
miastami Szawle i Mitawą. W wyniku 
zażartych walk wojska sowieckie po- 
czątkowo zdziesiątkowały dywizje nie- 


' „mieckie ' a następnie wznowiły ofen- 


sywę i zadają potężne uderzenie wrogo- 
wi. Na płd. zachód od Mitawy wojska 
sowieckie kontynuowały walki ofen- 
sywne, rozszerzając wyrwę w kierun- 
ku zach. i płd. zach. wzdłuż linji ko- 
lejowej Mitawa — Libawa. ? 

Na innym odcinku wojska sowieckie 
idąc naprzód wzdłuż szosy i linji kole- 
jowej Rzeżyca — Ryga zajęły szereg 
nowych miejscowości na terytorjum 


Łotwy. Niemcy stawiają szalony opór | 


wojskom zbliżającym się do Prus. 
IWschodnich. Duże siły piechoty i czoł- 
gów niemieckich bez przerwy, kontrata- 
kują, starając się zatrzymać pochód 
wojsk sowieckich na zachód od miasta 
(Marjampol. Również w kierunku na 
(Warszawę odbywają .się uporczywe bo- 
je. Na zach. i płn. zach. od Siedlec woj- 
ska sowieckie po potężnem przygoto- 
waniu artyleryjskiem i lotniczem wzno- 
wiły ofensywę i złamawszy silny opór 
nieprzyjacielski kontynuują marsz na- 

rzód. Nasze addziały, które zbliżają sie 
do Warszawy również z płn. wsch. 
wzdłuż szosy i linji kolejowej Biały- 


Za obronę Lublina 


W dniu 6 Sierpnia uszkodzony został 
ogniem artylerii przeciwlotniczej nie- 
miecki samólot Messerschmidt 110. Sa- 
molot zmuszony został do wylądowania 
na lotnisku pod Lublinem. Dwóch ofi- 
cerów niemieckich wzięto do niewoli. 

Obsługa działa przeciwlotniczego: 
bombardier Nosek i kanonierzy Zebrzyń_ 
ski i Pieczko z jednostki płk. Radziwa- 


' nowiczą zostali przedstawieni dó nagró- 


dzenia orderami. - i 
OBYWATELE! 
Od wielu lat Polski Czerwony Krzyż 


_ niesie pomoc naszemu społeczeństwu w 


najszerszym rega jego życiowych 
potrzeb. To też przed nim stoją do wy- 
pełnienia nadzwyczaj wielkie i trudne 


_ zadania, zwłaszcza obecnie gdy wojna 


toczy się na naszych terenach, 


Obywatele! Świadomi swych obo- 
społeczeństwa przy- 


głaszajcie się do Polskiego Czerwone- 

go Krzyża, jako członkowie: ? 
wspierający — składka od 1-— zł 

miesięcznie | 
rzeczywiści — składka od 10— zł 


_ miesięcznie 


i dożywotni — składka 10.000— zł 
Zapisy przyjmuje Zarząd Okręgu 
P. C. K. w Lublinie, ul. Wyszyńskiego $./ 


zę p yo, 


x 


GAZETA LUBELSKA 


$ 


stok — Warszawa, żajęły szereg "miej- 
scowości i w dalszym ciągu odrzucają 
Niemców, przysparzając im wielkich 
strat. Cofając się, Niemcy zostawili du- 
żą ilość broni i materjału wojennego. 
Najbardziej zażarte walki toczą się 
na szosach prowadzących do Warszawy. 
Na lewym brzegu Wisły, na zachód od 
Sandomierza wojska sowieckie walczy- 
ły z powodzeniem o rozszerzenie swego 
przyczółka mostowego. Nieprzyjaciel, 
który sprowadził świeże rezerwy, a 
wśród nich jedną dywizję czołgów, roz- 
począł obecnie przeciwuderzenia. Woj- 
ska sowieckie okrążyły: Sandomierz z 
południa i zachodu i walczą na przed- 
polach tego potężnie ufortyfikowanego 
ośrodka oporu nieprzyjaciela na lewym 
brzegu Wisły. Wojska sowieckie spowo- 
dowały w zażartych walkach ciężką klę- 
skę nieprzyjaciela, rozwijając natarcie 
wzdłuż: szosy Sandomierz — Kielce, za- 
jęły szereg miejscowości i znajdują się 
w odległości 30 km od. Kielc. Miasto to 


stanowi ważny węzeł kolejowy i szoso- 


wy łączący południe Polski z Warsza- 
wą. Na Podkarpaciu wojska sowieckie 
odniosły duże sukcesy zdobywając cały 
teren naftowy w Drohobyczu. Stracenie 
przez Niemców tego terenu naftowego 


na Podkarpaciu jest nowym wielkim cio- 
sem dla machiny wojennej niemieckiej, 
która odczuwa bardzo silnie btak pali- 
wa. Na tym odcinku frontu wojska so- 
wieckie rozwijają w dalszym ciągu z 
powodzeniem natarcie wgłąb : Karpat i 
zbliżają się coraz bardziej do granicy 
Czechosłowacji i Węgier. 


/% 


Terror i ograniczenia w Niemczech 


LONDYN, 12. 8. Jak donoszą ze 
Sztockholmu w Niemczech trwają aresz= 
towania oficerów a także urzędników w 
związku z zamachem, który miał miejs 
ce 20 lipę 

LONDYN, 12.8.—W Niemczech czyn- 
ności pocztowe zostały ograniczone do 
dni 6, wszystkie telefony prywatne, zo= 
stają wyłączone 


Na Kosowe Pole 


wkroczyła Armia Wyzwolenia Jugosławii 


Komunikat sztabu arthii wyzwolenia 
narodowego w Jugosławii podaje, że w 
rejonie miasta Debar toczą się ożywio- 
ne walki. Niemcy ściągnęli tutaj posił- 
ki. Niemiecka kolumna posuwająca się 
od Struga ku miastu. Debar została roz- 
bita przez: wojska jugosłowiańskie. 

W Czarnogórzu oddziały armii wy- 
zwolenia narodówego w dalszym ciągu 
nękają wojska  nieprzyjacielskie i po- 
suwają sie w kierunku Petczi. W San- 
dżaku oddziały jugosłowiańskie oczyści- 
ły całkowicie z nieprzyjaciela rejon Trie- 


pole, Biełopole i prowadzą natarcie w słowiańskie wkroczyły < na 


kierunku Siennicy. 


We wschodniej Bośni niemiecka ko- 
lumna ugiłująca się przebić z powrotem 
do Włąsielicy została całkowicie roz- 
gromioną. 

W zachodniej Bośni udaremnione zo- 
stały usiłowania Niemców przebicia się 
od Liwna w kierunku na Glamocz. 

W północnej Dalmacji wojska jugo- 
słowiańskie prowadzą w dalszym ciągu 
natarcie, zajęły Erwenik, Rzegar, oczy- 
ściły z resztek oddziałów niemieckich 
Bukowicę i większą część terytorium 
dokoła miasta Równy Kotar. 

Na południe od Knina oddziały jugo- 
Kosowe 
Pole i A 


Zniszczyć haniebne dziedzictwo 
ponurych czasów okupacji 


Motto: Ludzkość, rządy i narody, jeżeli się 
troszczą o swój rozwój i swą po- 
myślniejszą przyszłość, winny całą 
swoją energię państwową i społecz- 
ną skierować ku zwalczaniu wszel- 
kimi środkami alkoholizmu wśród 
dzieci i u dorosłych. Młode i rozwi- 
‘jące się jądro narodu musi być 
zdrowe'i nie zatrute w zaraniu roz- 
woju tak silnym czynnikiem dege- 
neracyjnym, jakim jest alkohol; ina- 
czej całą przyszłość narodu skazuje 
się na zagładę. Fc 

Dr S. Bronowski. 
„Trzeźwość“, Nr. 1/1932. 


Lekarze już wielokrotnie stwierdzili, 
że używanie wódki wywołuje choroby 
serca, żołądka, sprzyja powstawaniu 
przewlekłych chorób wątroby i nerek, 
a przede wszystkim osłabia i rozstraja 
system nerwowy. Ludżie, pijący alko- 
hol, szybciej niż inni zapadają na gruźli- 
cę, na raka, znacznie ciężej przechodzą 
tyfus i różne inne choroby. Wpływ al- 
koholizmu na częstość gruźlicy stwier- 
dzono bezapelacyjnie. Pijący wskutek 
powolnego działania wódki tracą siły i 
zdrowie, podobnie jak narkomani. Dzie. 
ci alkoholików są zwykle słabe fizycz- 
nie i umysłowo. Ustrój ich wykazuje 
liczne upośledzeńia, mniejszą odporność 
ciała i ducha. 

Słusznie powiedział. prof: dr. Bene- 
dykt Dybowski, zwracając się do uczest- 
ników jednego ze zjazdów: lekarskich: 
„trudno przypścić, ażeby śmiertelność 
z powodu alkoholizmu była dla naszych 
lekarzy bardziej obojętną, niż śmier- 
telność z powodu raka, ażeby oni nie 
znali statystyki śmiertelności, spowodo- 
wanej alkoholizmem, ażeby nie wiedzie- 
li, że wszystkie przestepstwa, że cała 
niemoralność, nerwowość, że gruźlica 
i choroba raka mają swe słówne źródło 
w pijaństwie powszechnym. 

Zastanówmy sę trochę! Nierząd, ha- 
zard itd. są ogólnie uznane za nieszczę- 
ścia ludzkości. Graźlica, tyfus, czy ja- 


glica — to kleski w oczach ogółu. Dla- 


czego społeczeństwo nie docenia ogro- 


, Wzywam ob. ob. inżynierów, techników i 
pracowników: a) byłego Ministerstwa Komu- 
nikacji i podległych mu urzędów, b) byłego Biu- 
ra Dróg Wodnych M. K., c) byłego Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, d) oraz wszystkich radjo- 
* reletechników, o ile dorvchczas się nie zgło- 
sili, do zgłoszenia sie w PKWN. Resorrie Ko- 
munikacji, Poczt i Telegr. Lublin ul. Spokoina 
4 I p. pokój nr. 44-w terminie do 2o sierpnia 
1944 £. | z 

È P'K. w. 


,P: N. 
Kierownik Resortu Komunikacii, Poczt i Telegr. | 


Inż. J. Grubecki 


mu szkód, wyrządzanych codziennie 
przez alkohol? Dziwna niekonsekwen- 
cja. Morfina, kokaina, heroina są uwa- 
żane za zło, wielkie i niebezpieczne, a 
pijaństwo — ta największa zwłaszcza 
dziś plaga społeczna, jest lekceważona. 

Alkoholizm, jest nietylko szkodliwy 
dla zdrowia jednostki, ale ma także 
bardzo poważne następstwa społeczne. 


| Robotnik i chłop, szukający pocieszenia 


w wódce, wódką „zalewający robaka”, 
nietylko szkodzi sobie samemu i swojej 


rodzinie, lecz osłabia swą zdolność do 


walki o lepszy porządek społeczny. 
Wódka działa podobnie jak narkotyk — 
odurza i ogłupia. Nie przysparza sił, 
lecz podkopuje je, niszczy tkanki ciała, 
prowadzi do zwyrodnienia komórek, 
poraża mózg,, ziębi uczucia,  koszlawi 
charakter. Człowiek szukający pocie- 
szenia w kieliszku, nietylko marnuje 
swoje zdrowie, lecz staje się niezdolny 
do pracy kulturalnej i społecznej. 


Dlatego właśnie rząd carski tak bar- 
dzo popierał alkoholizm i. świadomie 
rozpijał masy rosyjskiego ludu pracu- 
jącego. Budżet dawnej Rosji carskiej 
nazywano „budżetem pijanym”, ponie- 
waż jednym z głównych źródeł jego 
dochodu był monopol wódczany. ` 


Pijaństwo, stające się powszechną 
plagą tego lub innego społeczeństwa 
jest znamieniem jego bliskiego upad- 
ku. Polska nietylko dlatego popadła w 
150-letnią niewolę, że jej system poli- 
tyczny (liberum weto), społeczny, czy 
administracyjny był wadliwy, ale także 
dlatego, że hasło szlacheckie „jedz, pij 
i popuszczaj pasa“ stało się zawołaniem 
powszechnym. Pili wszyscy: pił szlach- 
cic, pił chłop, pił mieszczanin, pił na- 
wet ksiądz czy zakonnik, co tak pięknie 
opisał w swojej ,„Monomachii* Ignacy 
Krasicki. I gdy na wojsko polskie po- 
datku nie było, to starczyło pieniędzy 
na cła za wina zagraniczne do nas spro- 
wadzane. 

Znaczenie alkoholizmu dóbrze rozu- 
miał hitlerowski okupant. Naród polski 
miszczył on bestialskó nietylko na Maj- 
danku, Pawiaku, czy Oświęcimie, ' ale 
także moralnie przez deprawowanie du- 
szy narodu swoją prasą gadzinową, 
jawne tolerowanie prywatnych gorzel- 
mi, produkujących tzw. „bimber“ i tym 
podobne pociągnięcia. Dość wspomnieć, 
że w Warszawie przy ul. Targowej ist- 
niała ogromna „tajna“ gorzelnia, która 
przerabiała dziennie autó ciężarowe ży- 
ta. A ile podobnych i mniejszych go- 
rzelmi było rozsianych po całym kraju. 


ym A A NN e 


Zapewnie niektórzy powiedzą: była» 


aje Niemcy o tym nie wiedzieli... Za- 
pewne!? Dobrze wiedzieli, kto przed r. 
1939 należał do tej lub innej organiza 
cji, co robił, słowem to wszystko, co le= 
żało w mocy ludzkiej ich prowokato- 
rów i agentów. A nie wiedzieli, jak lu- 
dzie przy ul. Targowej stali w. ogonku 
przed kantorem biura sprzedaży, mie- 
szczącego się na pierwszym piętrze, a 
ogonek kupujących hurtowo wódkę się- 
gał aż do bramy na parterze. Tego nie 
widzieli? Jeżeliby im tak mocno zale- 
żało na zdrowiu moralnym naszego na-. 


rodu, to w pierwszym szeregu powinni ' 
zakazać produkcji i prywatnej sprzeda= ` 


ży na wolnym rynku aparatów gorze 
lanych, służących do pędzenia okowity. 
Tymczasem tego nie uczynili. Co wię- 
cej: przez rozległą sieć detalicznej sprze- 
daży wódki przyczynili się w ogromnej 
mierze do wzrostu pijaństwa w Polsce. 
Do większego, niż przed rokiem 1939, 
rozpicią się wsi przyczynił się ` ogrom- 
nie niemiecki system ściągania kontyn= 
gentów. Chcąc zachęcić chłopa polskie- 
go do oddawania kontyngentów, oku- 
pant dawał za dostarczone produkty 
gospodarstwa wiejskiego t. zw. premie. 
Jako premie służyły przeważnie papie- 
rosy ostatniego sortu, zwane popularnie 
„gwoździami do trumny“, oraz wódka. 
A zwłaszcza wódka. Za bydło, trzodę 
chlewną, zboże, mleko, -= jarzyny itp. 
owoce trudu chłopskiego otrzymywał on 
przeważnie wódkę. Bo jeżeli nawet do- 
stał „marki żelazne” i chciał nabyć np. 
widły, to ich nigdy nie było na składzie. 
A wódka zawsze była. Tak chciano zde- 
prawować duszę ludu wiejskiego. 
Dlatego dziś, w wolnej naszej Polsce, 
powinno całe społeczeństwo wypowie- 
dzieć zdecydowaną walkę pijaństwu. W 
pierwszym szeregu lekarze i działacze 
społeczni za pośrednictwem radia, prasy 
czy odczytów popularnych powinni uś- 
wiadomić ogół ludności. Przed związka- 
mi zawodowymi stoi w tej dziedzinie 


ogromne zadanie. Posiadając zasłużony . 


autorytet w świecie pracowniczym, po- 
winny onę urządzać wśród swoich człon- 
ków popularne pogadanki, możliwie z 


przezroczapmi, lub filmem krótkometra- . 


żowym. Zwłaszcza związki transporto- 
we (kolejarze, szoferzy) są najwięcej: 
zainteresowane w akcji trzeżwości. ` 

A zatem hasło: „Precz z pijaństwem'" 
niechaj rozbrzmiewa w całej:Polsce: na 
wsi i w mieście, w biurze i fabryce, w 
szkole i w organizacji zawodowej, a z 
pewnością ta akcja powszechna przy- 


czyni się w znacznej mierze do odrodze- > 


nia narodu i dobrobytu ogólnego. 


a 


ogłoszenia. 


- sta, aby powiadomili 


- Drukarnia; Lubelskie Zakłady Graficzne A, Szczuka, Lublin 


Lecz nie tylko piłką nożna była ulu- 
bionym sportem młodzieży lubelskiej. 
Również i sport tenisowy, który jednak 
grupował wokół siebie także starsze po- 
kolenie, może poszczycić się wielkimi 
rezultatami. Dość wspomnieć, że repre- 
zentacja Lublina pokonała w r. 1939 re- 
prezentację miasta Lwowa, zaś nazwiska 
takich tenisistów lubelskich, jak ob. 
Moskal lub ś. p. dr. Arensztein były 
znane na kortach tenisowych całej Pol- 
ski. 3 : 

Pięcioletnia okupacja naszych ziem 
nie pozwoliła na jawne kultywowanie 
sportu, jednak życie sportowe zupełnie 
nie zamarło. więcej! W tym czasie 
istniało aż 7 klubów piłki nożnej, a mia- 
nowicie: 1. „Unia“, 2. „Lublinianka”, 
3. „Promień“, 4. „K. S. „Kalinowszczy- 
zna”, 5. K. 8. „Bronowice, 6. K. S. 


Możńa Śmiało powiedzieć, że Lublin 
do r. 1939 był jednym z miast polskich, 
w którym kwitło życie sportowe w ca- 
łej pełni. 

Wspomnijmy sobie tylko rozgrywki 
WKS. „Unia* po wejście do Ligi Pań- 
stwowej, które nie zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem dla klubu lu- 
belskiego tylko dlatego, że wybuchła 
wojna. A przecież WKS. „Unia* miał 
poważne szanse do wejścia do Ligi Pań- 
stwowej. Wszak pokonał swojego groź- 
nego rywala z okręgu lwowskiego: 
WKS „Junak* (Drohobycz) w stosunku 
5:1, Walnie przyczynili się do tego tak- 
że juniorzy klubu z ob. Rudnickim na 
czele. $ ; 
aaa RC WRONA, 

Z SALI KONCERTOWEJ 
. W: niedzielę, dn. 13. bm. odbędzie się * 
KONCERT ZESPOŁU „ARTYSTYCZNEGO 


CZERWONEJ ARMII w sali gmachu 
Monopolu -Tytoniowego (ul. Wrotkow- 


powyższe w czasie od czerwca do sierp- 
nia ub. r. rozegrały ze sobą mecze o pal- 
mę pierwszeństwa na terenie miasta 
Lublina, w wyniku których K. S. 
„Unia“ zdobyła 1-sze miejsce, zaś K. 5. 
„Lublinianka* 2-gie. 


Gracze powyższych klubów rekruto= 
wali się przeważnie z byłych graczy 
W, K. 8. „Unii* oraz „Lubelskiej Wy- 
twórni Samolotów. '* 

Mimo, że kluby sportowe nie mogły 
w tym czasie prowadzić jawnie swej 


„ska). 
Początek o godz. ry.oo. (Wstęp 5 zł). 


TEATR MIEJSKI. 


Niedziela, dn. 13 bm. Znana sztuka Gabrie- 
li Zapolskiej p. t. 

„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ‘, 

Udział biorą:. Irena Bielenin, Halina Bujno, 
Maria Górecka, Maria Nochowicz, Irena 
Starkówna, Maria Zielińska, Edward Ko- 
'walczyk, Mieczysław Wielicz. 

Kierownik zespołu: Józef Klejer. 

Reżyser: Irena Ładosiówna. 

Dekoracje: Jarosław Łukawski. 

Ceny biletów: od 7—30 zł. 

W niedzielę dwa przedstawienia: o godzinie 
15.00 i 18.00. 


REPERTUAR KIN 


Kino „APOLLO“. 

Niedziela, dn. 13 bm. 

„SERENADA SŁONECZNEJ DOLINY* 
(film amerykański). 

Poniedziałek, dn. 14 bm. } 

„STALINGRAD“ (film rosyjski). 

DODATEK: Konferencja 3-ch Mocarstw w 
Moskwie (napisy polskie). ` 

Codziennie 3 seanse. 

Początek seansów o godz. "14.00, 
18.00 wg czasu miejscowego. ; 

Kino „VENUS“ 

Niedziela, dn. 13 bm. 

„CYRK“ (film rosyjski). 

Poniedziałek, dn. 14 bm. 

„ONA WALCZY ZA OJCZYZNĘ! (film 
rosyjski). 

Codziennie 3 seanse. i 

Początek seansów ó godz. 14.00, 16.00 i 
18.00 wg czasu miejscowego. 


władz okupacyjnych, to jednak ani na 
chwilę lubelscy sportowcy nie zaprze- 
stali swej pracy. Również nawiązano 
łączność z klubami prowincjonalnymi, 
urządzając często mecze międzyokrę- 
gowe. Reprezentacja Lublina pokonała 
zdecydowanie KS. Dęblin w stosunku 
3:2, 

Oczywiście, że nie obeszło się bez 
ofiar terroru hitlerowskiego. Dużo pier- 
wszorzędnych graczy zginęło -na Maj- 
danku, na Zamku Lubelskim, lub w 


następujących graczy przedwojennych 
klubów lubelskich: ob. Kruszyńskiego 
(AZS), ob. Sołtysa („Unia“), ob. Koro- 
nę (LWS), ob. Różyckiego (KS Plage 
Laszkiewicz), czy ob. Kopcia (KS 
„Unia'*). Ostatni zginął już w r. 1944 
rozstrzelany przez siepaczy  hitlerow- 
skich. Obecnie, gdy okupant niemiecki 
opuścił nasze ziemie, a życie gospodar- 
cze, czy zawodowe jest w stadium orga- 
nizacji, powinni także sportowcy lubel- 
scy zająć się organizacją życia sporto- 
wego na terenie naszego miasta, aby 
wznowić piękne tradycje. lubelskiego 
sportu. Uważąm, że ten obowiązek leży 
głównie na seniorach naszego sportu, 
którzy jak ob. ob. Moskal; Szutko, czy 


16.00 i 


= 
DO ODBIORCÓW PRĄDU 
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ . 

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej w Lu- 
„linie zawiadamia, że biura swoje prze- 
niosła z ul. Staszica 3 na ul. Krak. 
Przedm. 55. a 

Wszyscy odbiorcy energii. elektrycz- 
nej, którzy zmienili miejsce zamieszka- 
nia, a nie zgłosili tego w Elektrowni, 
winni zgłosić się do biura Elektrowni, 
Wydz. Rachuby, celem dopełnienia for- 
malności w terminie do dnia 15 sierpnia 
br. i 

Jeśli ktoś przestał korzystać z prądu elek- 
trycznego, winien to również zgłosić w Elek- 
trowni, ‘ 

Jeśli licznik lub ogranicznik “został uszko- 
dzony w toku działań wojennych, odbiorca, u 
którego się to stało, winien zgłosić to w biu- 
rze Elektrowni pokój nr. 106, piętro 1, najpóź- 
niej do dnia 15 sierpnia br. W wypadku, gdy 
lokal jest niezamieszkały zgłoszenia winien 
dokonać zarząd domu lub dozorca. 

* Wszystkim, którzy nie dopełnią formalno- 
ści wskazanych w pkt. 1, dopływ prądu elek- 
trycznego zostanie wstrzymany. 

W związku z technicznymi trudnoś- 
ciami, spowodowanymi ostatnimi działa- 
niami wojennymi, wszystkie dotychcza- 
şowe ograniczenia w zużyciu prądu po- 
zostają chwilowo w mocy. O zmianie 
ograniczeń wydane zostaną specjalne 


` 


F 


Szkoły średnie są odbudowywane na zasa- 
dach, obowiąujących przed 1939 r. Będą obej- 
mowały dhawa TA przed wojną istniejące za- 
kłady kształcenia a więc: gimnazja i licea 
ogólnokształcące, zawodowe, tak. państwowe 
jak i prywatne — oraz zakłady kształcenia 
nauczycieli. Będą również uruchomione na te- 
renie miast szkoły dokształcające rzemielni- 
cze, a na terenie wsi szkoły dokształcające rol- 
nicze. Dla młodzieży poza wiekiem szkolnym 
przewidziane są gimnazja i licea dla doro- 
słych. i 


W związku z uruchomieniem szkół odbywa 
się w dalszym ciągu i trwać będzie do dnia 
20 sierpnia włącznie rejestracja napływają- 
cych sił nauczycielskich, sekretarjatów i służ- 
by szkolnej przedwojennej, jak też i pracu- 
jących na tych placówkach w czasie wojny. 
Wzywa się także nauczycielstwo zamiejscowe 
z terenu województwa lubelskiego do organi- 


è 


władz’ szkolnych, celem zatwierdzenia ich na 
stanowiskach. 


Od 15 sierpnia br. wydawane bedą zawia- 
domienia o otwarciu szkół, które od 17 do 22 
sierpnia włącznie będą przyjmowały zapisy 
do wszystkich klas. Ze względu na koniecz- 
ność natychmiastowego uruchomienia szkół, 
jak też i ze względu na okres przejściowy, 
trudny pod względem finansowym, gdy ko- 
nieczne remonty i urządzenia wymagają wiel- 
kich, natychmiastowych nakładów — „bezpłat- 
ne szkoły państwowe zmuszone będa jedno- 
razowo zwrócić się do rzesz rodzicielskich z 


Apeluje się do wszystkich mieszkańców mia- 
Elektrownię Miejską 
(Krak. Przedm. 55, tel. 34-14) o wszystkich 
wypadkach, gdzie niszczeje własność Elektrow- 
ni lub własność ta pozostaje bez dozoru. 
Dyrekcja Elektrowni Miejskiej 
w Lublinie R 
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naszego miasta są znakomite. 
wszystkim mamy 2 piękne boiska spor- 
towe. Pierwsze boisko, położone na łą- 
kach przy Alei Marszałka Piłsudskiego, 
jako boisko odkryte nadaje się tylko na 
treningi. Drugie boisko położone przy: 
ul. Peowiaków to reprezentacyjne boi- 
sko miasta Lublina. Oczywiście, że pier- 
wsze boisko nie ustępuje prawie w ni- 
czym drugiemu np. jest świetnie odwod- 
nione (zdrenowane), jednak ze względu 


„Zarząd Miejski* oraz 7. LHD. Kluby 


działalności z uwagi na wyraźny zakaz. 


Oświęcimie. Wystarczy wymienić tylko. 


zh Do rodziców i uczniów 


zowania szkół, a kierowników i dyrektorów |. 
tych. szkół do zgłoszenia się do. odnośnych. 


GAZETA LUBELSKA 


Z życia sportowego 


Hallo! 
Tu Polskie Radio 
Lublin 


10 sierpnia rb. zaczęła pracować Pols 
ska Rozgłośnia Nadawcza w Lublinie. 
Audycje nadaje się na fali 577 i 224 w. 
godz. 21—23. 

Wiadomości do radja, reportaże, kro= 
nikę przyjmuje redakcja Polskiego Rada 
ja w Lublinie. 

Adres: Radjo Polskie, 
mieście 62. ; 


do tej 


Warunki pracy sportowej, na terenie 
Przede 


Krak. Przed* 


FRASZKI 
O byku 


Był byk, który ryczał, gdy się dobrze pasał, 
że połknie Europę, bo wola Boża taka. | 
Czasy się zmieniły, byk się zmienił w szaraka, 
Dziwne bydlę, doprawdy. Jakaś lepsza rasa, 


W SRO AA JORK ZIE WERE TETRA REE 
ZAWIADOMIENIE w 
Poniedziałek, dn. 14 bm. 
ZEBRANIE PRACOWNIKÓW PASTY 


Początek zebrania o godz. 16-ej. 
Wtorek, dn. 15 bm, 


ZEBRANIE SZOFERÓW i PRACOWNI-  . 


na to, że ma charakter boiska otwarte- 
go, nie nadaje się na urządzanie zawo- 
dów sportowych, na które trzeba wyku- 
pywać bilety wstępu. Natomiast boisko 
sportowe przy ul. Peowiaków to repre- 
zentacyjne, kasowe boisko, posiadające 
trybunę, budynki dla pomieszczenia klu- 
bów sportowych, bieżnie itd. Brak obec- 
nie sprzętu sportowego, który zaginął 
w czasie działań wojennych. Sprawa 
kadr sportowych: graczy, instruktorów 
oraz sędziów sportowych przedstawia 
się bardzo dobrze. W naszym mieście 
mamy liczny narybek piłki nożnej, któ- 
ry ma za sobą długoletni staż sportowy. 
Wymienię tu tylko takich graczy jak 
ob. ob. Paprota, Rudnicki, Machaj, Ko- 
walski, Skraiński czy Różyło. 
Również kadry bokserów lubelskich 
są dość pokaźne. Nasi bokserzy pokonali 
ostatnio w sali kina „„Apollo* reprezen- 
tację bokserską Warszawy, która przy- 
jechała do naszego miasta w bardzo sil- 
nym składzie z ob .ob. Sęweryniakiem, 
Sobkowiakiem oraz Kamińskim na cze- 
le. Nazwiska bokserów lubelskich (Za- 
leski, Zieliński, Kalita, Wójcicki, Choi- 
na) są znane każdemu sportowcowi lu- 
belskiemu. 
' Jak zatem widzimy istnieje możność 
założenia klubu sportowego z następu- 
jącymi sekcjami: piłki: nożnej, . bokser- 
skiej, tenisowej, lekkoatletycznej. Ze 
względu na zbliżający się sezon zimowy 
siatkarze i koszykarze mogą ćwiczyć w 
sali zamkniętej. 


Jako sprawozdawca sportowy dawne- 
go „Przeglądu Sportowego” wzywam 
sportowców miasta Lublina ‘do szero- 
kiej inicjatywy w zorganizowaniu klubu 
sportowego. 


, KÓW WARSZT. 
Początek o godz. 16-ej. 
Wszystkie powyższe zebrania odbędą się w 

lokalu Rady Żw. Zaw. (Krak. Przedm. CZYM 


” 


© "ZAWIADOMIENIE 


Związek Zawodowy Polskich Artystów 
Plastyków w Lublinie zawiadamia kolsów 
malarzy z Lublina i prowincji, że obrazy- na 
wystawę należy składać w lokalu związko« 
wym do dnia 1$ bm. od 9—r2 i od 17—18; 
Walne Zebranie, które odbędzie się dn. rż 
Walne Zebranie, które odbęrzie się dn. 12 
bm. o godz. 17-tej w lokalu związkowym w 
gmachu Rady Związków Zawodowych w 
Lublinie, ul. Krak Przedm. 64. Wejście z 
podwórza, lewa oficyna, parter. 


OGŁOSZENIE 


| l 
/ Wzywa się wszystkich Byłych pracowników. 
Rejonowych Komend Użąpałniej do akpa 
miastowego stawiennictwa w- Komisji Poboro- 
wej Nr. r w Lublinie, ul. Krakowskie Przed- 


mieście Nr. 41. 
Lublin, dnia 8. VIII. 1944. © 7 


Przewodniczący Komisji Poborowej | 
(—) Kędzierski, ppor, 
| aana 
WZYWA SIĘ WSZYSTKICH MUZY: 
KÓW byłej Polskiej Orkiestry Symfonicznej 
m. Lublina oraz muzyków zawodowych, któ- | 
rzyby chcieli należeć do Państwowej Orkiestry, 
Symfonicznej w Lublinie, o zgłoszenie się do 
orkiestry do 15. 8, br. J 
Cichoń Adam : 
b, kierównik orkiestry symfonicznej w Lublinie 
Lublin, ul. Kapucyńska 7 (Tow. Muzycznej 


Zbigniew Śliwiński | 
+ YOT RASANA VERTIENTES TRS SCO AKA ASEAS 
; UWAGA! 

Proszę pana, który dnia s. 8. 44 r. o godz. 1s<ej 
jechał samochodem wojskowym do Krępca, o 
zwrot powierzonej mu granatowej walizki za wy_ 
nagrodzeniem, pod adresem: Lublin, Zamoj= 
ska 25/18. . 


y 


DO NAUCZYCIELSTWA SZKÕĘ `| 
ŚREDNICH i 


s , g 
(ogólnokształcących i zawodowych). 

W. celu ułatwienia końtaktu Panom Profe« 
sorom, kandydującym do' nauczania w szkow 
łach państwowych i prywatnych, stopnia śred« | 
niego (ogólnokształcących i zawodowych) z 
Dyrekcjami, organizowanych obecnie szkół 
w Lublinie Kuratorium Okręgu Szkolnego Lu- 
belskiego organizuje zebranie nauczycielstwa. 

Dlatego zaprasza się wszystkich Panów Dy- | 
rektorów wyżej wymienionych szkół i osób — ` 
zainteresowanych, poszukujących pracę, 0 
przybycie t porozumienie się w gmachu Szko- | 
y Vetterów (Bernardyńska 14) w dniach tri 
12 bm. o godz. od 10—12.. 


3 
Kuratorium Okręgu Szkolnego |* 
“w Lublinie. 
DROBNE OGŁOSZENIA 
REDAKCJA Gazety Lubelskiej ST W al 
lampy, radiowe: 1) typ Philips miniwat EBL 
r W S, 2) ALi. Zgłoszenia w Redakcji G. L, 


PODZIĘKOWANIE. Pp. Broniszom, pe 
Przybyś Janinie za gorliwe zajęcie się, oraz | | 
p. Dyr. Rzączyńskiemu, zarządowi i pracow- | 
nikom firmy K. R. Vetter za okazaną nam | 
pomoc w tak ciężkich dla nas chwilach śmier= 
ci śp. Waldemara Karola Piskorskiego zmar- | 
łego tragicznie dnia 8. 8. 1944 r. składają |: - 

Matka, siostry, brat, szwagier i rodzina | 


POWIATOWA SPÓŁDZ. ROLNICZO- 
HANDLOWA W LUBLINIE zawiadamia o 
otwarciu sklepu na Krak. Przedm. 68.od dnia 
14.844 £.. * i A o n aT 


apelem o pomoc w,odrempntowaniu ich. Po- 
moc rodziców przejawiać się powinna w po- 
staci pracy, dostarczenia potrzebnych mater- 
jałów i ofiar na rzecz odbudowy tych szkół. 

Kuratorium Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
zwraca się z gorącym apelem do Was Rodzice! 

Pomasajcie z wlaswcj inicjatywy nauczy- 
cielom miejscowym w pracy przy organizowa- 
niu szkół dla dobra Waszych dzieci i dobra 
Państwa Polskiego, Organizujcie się samo- 
rzutnie w Koła Rodzicielskie. Niech te Koła 
pośpieszą z pomocą w. zakładaniu burs przy 
szkołach, w remoncie gmachów, w gromadze- 
niu pomocy naukowych. 

Radzice i uczniowie! Sami gromadźcie pod- 
ręczniki przedwojenne, zaopatrujcie się już w 
zeszyty 1 pomoce, ściągajcie sumiennie ze-' 
wsząd rozproszone przedmioty szkolne: książ- 
ki, mapy, okazy itp. Odbudowujcie bibljoteki 
i gabinety pomocy naukowych. 

We wszystkich sprawach szkolnych należy 
zwracać się+w Lublinie do: 

1) Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubel- 
skiego w Lublinie, ul. 3-go Maja 6. 

2) Inspektoratu Szkolnego miasta Lublina, 
ul. Pierackiego 1, I piętro. 

3) Inspektoratu Szkolnego powiatu ' lubel-- 
skiego, ul. Krak. Przedm. sr, III piętro. 

W sprawach szkół średnich i zawodowych 
— do odnośnych dyrekcyj szkół. 

W sprawach szkół powszechnych na tere- 
nie poszczęgólnych powiatów — do Inspekto- 
ratu Szkolnego danego powiatu. ZOE: 

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
| = w Lublinie 


fy Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza k . Redaktor: Jan Dąbrowski 5 i 


i Iig e Aa! ; M 


